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T rasa slalomu w E ngelbergu i

W  K atow icach rozegrany został trenin­
gow y mecz piłkarski dw óch team ów  pol­
skich, zakończony zw ycięstw em  team u A

Nowacki uzyskał w  Lahti najlepszy 
wynik w  biegu, jaki kiedykolwiek 

udało się osiągnąć Polakowi.

(p rzew idyw ana reprezen tacja  na Szw aj­
carię, bez graczy R uchu) w stosunku 5 : 2 
( 3 : 1 ) .

Bramki dla drużyny zwycięskiej strze­
lili Piontek (3) i W ostal (2 ) , a dla tea­
mu B Habowski.

W iększość graczy w ykazała zastrasza­
jący brak formy i kondycji. Na niezłym 
poziomie zagrali tylko Piec I i Piontek 
w ataku, Nytz i Piec II w pom ocy oraz 
obie pary obrońców, przy czym para Mi­
chalski —  T w órz nie ustępow ała praw ie 
reprezentacyjnej obronie Szczepaniak — 
Gałecki.

W E ngelbergu odbyty się narciarskie 
mistrzostwa świata w zjazdach, w któ­
rych udział wzięta ekipa czołowych zjaz­
dow ców  polskich.

Polacy w ykazali, w  porów naniu z ro­
kiem ubiegłym, znaczny postęp, ustępo­
wali jednak w yraźnie czołowym zaw od­
nikom środk.-europejskim .

N ajlepszym  zjazdowcem  polskim oka­
zał się „sta ry ” Bronek Czech, który zajął 
w kombin. alpejskiej 20 m. (16. w  slalomie 
i 20. w  zjeździe).

Doskonale rów nież spisał się Lipowski 
(23 w klas. ogólnej, —  18 w slalomie, 
30 w zjeździe). Zając jechał nie rów no, 
to  sam o da się pow iedzieć i o Schindle­
rze.

Z jazd panów  w ygrał Francuz Couttet, 
a  slalom Szw ajcar Romminger. W  ogól-

trasy  zjazdowe.

nej klasyfikacji m istrzostw o zdobył po­
now nie Francuz Allais, drugi w  zjeździe 
i w  slalomie. (D ok. na str. 16)

A sbjorn Ruud —  nowy m istrz św iata 
w  skokach narciarskich.

T  y t u ł ó w k a :  Szkoła pow sz. nr 186 w  W arszaw ie upraw ia spo rt strzelecki.
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(D okończenie).

Rzucona w przestrzeń jasność w ypełniła cały stadion, na 
którym  odbyw ał się rzut oszczepem. W ysocy, szerocy w ra ­
mionach oszczepnicy unosili zwinnie ponad głow am i swe dłu­
gie i w iotkie pociski, po trząsa jąc  nimi w  sposób znam ionujący 
chęć w alki i zwycięstwa.

Kilka rzutów  ze św istem  utkwiło w  ziemi stadionu.
N ikeforos pochylił się nieco i biegnąc bokiem, w yciągnął 

za sobą w yprostow ane ram ię z oszczepem. Biegł tak  dość dłu­
go i w  m iarę zbliżania się do kw adratu , znaczącego miejsce 
w yrzutu, pow iększał szybkość i podnosił się z pochylenia. N a 
kilka kroków  przed  linią rozciągnął raptow nie rękę w raz z p ła ­
szczyzną barków , ugiął się w tył i ta rg a ją c ą  siłą  mięśni grzbie­
tow ych i g igantyczną mocą poderw ał go do podniebnego lotu. 
Pochylony w przód chw ytał rów now agę zachw ianą rozmachem 
w yrzutu.

Pocisk żywo w ibrujący pruł pow ietrze swym ostrym  że­
lazem, p arty  w górę zaklę tą  w  nim energią. T ak  d rga jąc  wy­
pływ ał w ysoko i zakreśliw szy długi łuk, zagięty gdzieś tam 
w górze, parł całą siłą ciążącego grotu  ku ziemi. Leciał, jak 
spada jąca  gw iazda i w reszcie zetknąw szy się z ziemią, gniew­
ny na koniec swojej w ędrów ki, wbił się resztkam i konającego 
ruchu, dygocząc cały od nagłego w strząsu .

D opiero teraz  dał się słyszeć głos fletn iarza, g rającego  
przez przeciąg  rzutu.

W yw odził najp ierw  muzykę rozlew ną, płynącą powoli i ci­
chą, nieśm iałą i obcą na tym  stadionie, później głośniejszą, 
żywszą, napełn iającą całe boisko i u p a ja jącą  akordem  no­
wych tonów . W  końcu uderzył w  jedną, przeciąg łą  nutę, na 
znak rozpoczęcia nowej walki.

Ziemię stadionu posypano piachem , od k tórego w yraźnie 
odbijały  ciemne plam y ciał zawodników .

O dm ierzano rozbieg  i próbow ano odbicia.
Z daleka N ikeforos zaczął biegnąć. Szybko przeb ierając 

nogam i zbliżył się do odskoczni, gdzie przez jeden moment 
nieuchw ytny dla oka zatrzym ał się, z p rzysiadu uczynił wy­
skok naprzód i w ahadłow ym i rucham i sw ego ciała i uniesio­
nych nad głową bronzow ych ciężarków  balansow ał w powie­
trzu, by o kilka choćby chwil przedłużyć czas lotu.

Jeszcze jedno szarpnięcie, jeden ostatn i w yrzu t nóg od bio­
d ra  i stopy w parły się głęboko w  miękki piach skoczni.

Znowu zwolna zaczął grać fletniarz, w ydobyw ając dziwne 
i nieopisane dźwięki. P łynęła pieśń zw ycięstwa, w alki, wysiłku, 
jak iego  w ym aga rzucenie przeciw nika na czysty piach olimpij­
skiego stadionu, zmęczenia w biegu długim i harm onii ciała 
i ruchów  w rzucie dyskiem. P ieśn iarz  nieznaną sztuką tchnął

w swe p roste  tony całą G recję, jej zapaśników  i herosów. Mu­
zyka biegła po  rów nej bieżni, po rozszeptanych gałązkach 
cyprysów , po m arm urow ych schodach św iątyni i pom nażana 
w napięciu tonów , jakby  otrzym yw ała tam  nowe życie, siłę wi­
ta lną  i ruch zaczęty w natchnionych ustach pieśniarza.

Syczące głownie spalone do połowy ośw ietlały teraz zielo­
ne w zgórze, rozpięte łagodną pa rab o lą  u podnóża św iątyni. 
P łynął s tam tąd  po liściach zapach palonych kadzideł i mie­
szał się z upa ja jącą  w onią zieloności, zsuw ał się zw olna po 
pochyłości pagó rka  dosięgając p ilastrów  i płonących pochodni.

W ynurzał się z Ciemności sprężysty  pochód idących za­
w odników  i znikał czasam i w nieoświetlonych przestrzeniach. 
W ychodził w tedy lśniący, piękny i harm onijnie złożony z ży­
wych posągów , śpiew ających o wiecznym pięknie, nieprzem i­
ja jącym  pięknie w iosny greckiej.

W śród  zieleni N ikeforos zaczął w stępow ać na szerokie 
m arm urow e stopnie, rytm icznie w  ta k t muzyki. W znosiła się, 
cichła i znów  z n ieprzepartą  mocą uderzała hymnem w daleką 
ciemność —  w  m iarę zbliżania się do szczytu N ikeforosa. Gło­
wę jego  zdobił wieniec z liści lauru i dębu, upleciony dłonią 
w ielkiego kapłana. T w arz  nieruchom a, szyja mocno osadzona 
na dwu p łatach barków , spływ ających lekkim zwężeniem ku 
dołowi —- praw ie m arm ur rzeźby, znam ionującej tętn iące p ięk­
no zwycięsko ukończonego biegu.

Flet p arty  z całych sił głuszył modlitewny pom ruk zaw od­
ników, przechodzący czasem  w  pieśń, strzela ł w górę z m ocą 
i orlim  lotem niósł się w  stronę Olimpu, zam ieszkałego przez 
nieśm iertelnych.

Głos' fletu przechodził w  burzę i piorunam i tonów  sławił 
sto jącego  w ysoko 'Nikeforosa.

Zeus, jakby  chcąc dodać jeden ton do tego anielskiego 
chóru błysnął grom em po niebie, rozdarł na chwilę ciem ną za­
słonę i gruchnął zygzakow atym  pociskiem w pośw ięcony sobie
gaj-

*
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W  świetle piorunu w yrasta  w  górę perspektyw iczna prze­
strzeń, w ybucha w niebo w dole w ięziony beton i z asfaltow ej, 
poziomej płaszczyzny ulicy przeskakuje w tysiąc rytm icznie 
rozmieszczonych, szklanych płyt.

Dzińńń-dzięęę-czenie pracujących młotów kuje hardy 
w swym skoku, uparty , w ybiegający w  w ystrzelającą górną 
przestrzeń pion.

Z ygm unt Mikulski,
g. S taszica —  Lublin.

Ś. P.

M a r c e l i  S e w e r y n
Ś L Ó S Ą R C Z Y K

k p t. W . P . C zło n e k R a d y  N a d zo rc ze j s p . w y d . „ K U L T U R A  F I Z Y C Z N A " , zm a r ł d n ia  2 marca 19 3 8  r o k u .
CZEŚC JE G O  P A M IĘC I!

Zarząd i Rada Nadzorczti sp. wyd. „KULTURA FIZYCZNA" 
R edakcje „W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO", „SPORTU POLSKIEG O ”, 

„SPORTU SZKOLNEGO"
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Czy m ożesz sobie w yobrazić pilota, autom obilistę lub mo­
tocyklistę, k tórzy  nie znając swoich m aszyn biliby rekordy 
szybkości?

A zobacz ilu sportow ców  w salach gim nastycznych, base­
nach i boiskach próbuje bić rekordy, nie siląc się naw et na po­
w ierzchow ne zapoznanie się ze sw ym i żyw ym i m aszynam i-m ię- 
śniamj, w ym agając od nich często pracy przekraczającej ich 
możliwości.

Jeżeli nie zdarzają  się zbyt częste w ypadki nadryw ania 
ścięgien i mięśni podczas treningu, to jedynie dzięki tem u, że 
nasze mięśnie są  doskonałym i precyzyjnym i, silnymi m aszynami, 
zaopatrzonym i we w szystko, co jest niezbędne do w ykonyw a­
nia pracy.

Posiadam y ponad 150 mięśni. U m ocow ane są  one do ko­
ści; kurcząc się pow odują ruch kości w  staw ach  —  dlatego też 
zdolni jesteśm y w ykonyw ać ruchy od najprostszych do naj­
bardziej złożonych oraz przybierać najrozm aitsze postaw y.

Z aw dzięczając tem u, że mięśnie zbudow ane są  z kilkudzie­
sięciu tysięcy tych m ikroskopijnych m otorów  —• włókien mię­
snych —- posiadają  one ogrom ną silę. O ile tej im ponującej 
siły nie stw ierdzam y w życiu codziennym, to jedynie dlatego, że 
mięśnie są w ten sposób um ocow ane do kości, że ramię oporu 
dźwigni kostnej jest 10 razy większe niż ramię siły. Taki spo­
sób przytw ierdzenia mięśni do kości pow oduje zm niejszenie na­
szej siły, za  to  zw iększa m ożność w ykonyw ania szybszych ru­
chów. Podczas zw isów  na bomie, w czasie uginania ramion, 
mięśnie w ykonyw ujące tę pracę, u m ężczyzny w ażącego 66 kg 
w ażą zaledwie około 300 gr, to znaczy, że unoszą ciężar 200 
razy w iększy od ich wagi. Gdyby mięśnie umocowane były na 
kościach przedramienia 10 razy dalej niż normalnie, zdolne były­
by unieść ciężar przewyższający 2000 razy ich wagę.

Mięśnie duże i grube zbudow ane są  z w iększej ilości włó­
kien m ięsnych, d latego też s ą  znacznie silniejsze od mięśni cien­
kich i małych. N ajw iększą siłę w  stosunku do sw ej w agi po­
siada mały mięsień zw any rw aczem . W ypływ a to stąd , że je-

Przyczep mięśni do kości i w ielkość przekładni.

Mięśnie zbudow ane są  z galaretow atej elastycznej białko­
wej substancji. Składają się orne z setek  tysięcy włókien mię­
snych, ułożonych w wiązki, dzięki czemu posiadają ogrom ną 
odporność na zerw anie. Zdolne są utrzymać ciężar 1300— 2500 
razy w iększy od ich wagi. W iem y z praktyki, że lina sta low a 
skręcona z kilkudziesięciu cienkich drutów  jes t znacznie silniej­
sza od limy takiej sam ej grubości, zrobionej z jednego grubego 
drutu. Każde włókno mięsne je s t właściwie żywym motorem, 
zdolnym do sam odzielnej p racy. Poniew aż włókna mięsne są 
mikroskopijnie małe, dlatego podczas pracy mięśnia nie p racują 
pojedynczo, ale rów nocześnie z jednakow ą silą pracuje ich kil­
kase t lub kilka tysięcy, w  zależności od siły i natężenia w yko­
nyw anej pracy.

dyny z pośród w szystkich naszych mięśni jes t um ocow any do 
kości szczęki dolnej w ten sposób, że posiada najw iększe ramię 
siły. Ma to  dla nas duże praktyczne znaczenie, gdyż w ruchach 
szczęki dolnej nie zależy nam tyle na szybkości, ile raczej na 
sile potrzebnej do żucia i m iażdżenia pokarm ów .

Ze w zględu na tak znaczną siłę mięśni, kości nasze muszą 
być rów nież silne i odporne ma złam anie. Siła kości i mięśni 
je s t od siebie w zajem nie zależna. Człowiek m uskularny posia­
da jednocześnie silną budow ę kośćca —  natom iast osobnik 
o cienkich, słabych kościach nie może posiadać nadm iernie roz­
w iniętej m uskulatury, bo przy intensyw niejszej pracy, odbyw a­
nej w  szybszym  tem pie, połam ałby sobie kości.

A. Kalinowski.
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STOJAKI DO SIATKI PING-PONGOWEJ

E X P R E S S
! I I

TRYUMF

OPONYDITKI

„ping-pongow cy” potrzebny nam sp rzęt w ykonać sam i; będzie­
my posiądali sp rzę t w iasny, a jeśli w ykonam y go starannie to 
i znacznie lepszy od kupionego za drogie pieniądze i jakże Czę­
sto tandetnego.

Tym  razem  zajm iem y się zrobieniem statyw ów . O tóż mo­
żemy je w ykonać rozm aicie, w  zależności od tego, jakim  dyspo­
nujem y m ateriałem , oraz jaki posiadam y kom plet narzędzi. W y­
bierzem y oczyw iście ten sposób, który  będzie w naszych w a­
runkach w ydaw ał się najodpow iedniejszy.

Rys. 1.

Rys. 2.

Piękna i em ocjonująca gra  w ping-ponga w ym aga odpo­
w iedniego sprzętu, na który składa się: stół, siatka, stojaki trzy­
m ające siatkę, rakietki i piłeczka.

Poniew aż obecnie miano praw dziw ego sportow ca posiada 
ten, kto nie tylko np. potrafi prow adzić sam ochód, ale rozpoz­
nać w nim uszkodzenia i je zreperow ać, spróbujm y więc i my

Rys. 3.

250 cm. DKW, na której ostatnio ustalono now y św iatow y 
rekord szybkości.
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Proste i bardzo łatwe w wykonaniu stojaczki, do czego 
zasadniczo będzie potrzebny mały kom plet narzędzi, możemy 
w ykonać w ten sposób, iż bierzem y dw a paski w alców ki (taś- 
mówki o w ym iarach 1,5 na 13 m m ) odpow iedniej długości 
(oblicz z rysunku nr 1), (ostatecznie  może być naw et stara  
obręcz od beczki, byle nie za cienka).

Teraz paski taśmówki wyginam y w  imadle, uchw ycie, młot­
kiem na kow adełku, lub jeśli k toś jes t na tyle silny, w  ręku, 
w kształt podany na rysunku 1., przy czym część sto jaczka za­
kreśloną kołem stosujem y do naszego stotu. W  ten sposób 
zrobione stojaczki, co p raw da nie będą bardzo mocno trzy­
mały, ale spełnią sw ą rolę znakomicie.

Aby siatka nie ześlizgiwała się z naszego sto jaczka, robi­
my tró jkątnym  pilniczkiem w m iejscach A. małe nacięcia. 
Chcąc usztyw nić część sto jaczka, do którego je s t przyw iązana 
siatka, należy taśm ów kę w  punkcie B. skręcić w  stosunku do 
części trzym ającej stół, o 90 stopni. Po w ykonaniu będą więc 
stojaczki przedstaw iały  się tak, jak na rysunku ostatnim . Na­
leży zaznaczyć, iż w  w yżej opisany sposób m ogą być w ykona­
ne stojaczki i z drutu żelaznego lub m osiężnego około 5 mm 
grubości. W tedy część, k tóra  przylega do stołu, robimy tak, 
jak  na rysunku nr 2. M iejsca na przyw iązanie siatki w ygina­
my tak, jak  to podane n a  rysunku w  punkcie a. b.

G dyby ktoś miał dostęp do narzędzi w  większym  komple­
cie, niech spróbuje w ykonać stojaczki przykręcane na  śrubę. 
W  tym  celu bierzem y dw a kaw ałki taśm ów ki, długości 55 cm 
każdy, o przekroju 2 mm na 13 mm, końce rów nam y pilnikiem.

Na tak przygotow anym  kaw ałku taśm ów ki kolcem, lub ołów­
kiem, najlepiej kolorowym , oznaczam y kreskam i m iejsca zgięć, 
które w ypadną w następujących punktach : 180 mm, 110 mm, 
60 mm, 50 mm, 60 mm i 60 mm. W edług rysunku nr 3-a —  za­
ginam y taśm ów kę w  poznaczonych punktach, potem  wiertłem
3 mm grubości robimy otw ory w  punktach b, b-1, i 3 mm ni- 
tam i nitujem y, zw racając uw agę, by n.ity nie w ystaw ały  w czę­
ści dotykającej stołu. W  punkcie C. w iercim y otw ór o prze­
kroju 5 mm i gw intow nikiem  1/4 cala nagw intujem y ten otw ór. 
Z kolei bierzem y d ru t m osiężny lub żelazny 6,35 mm gruby, 
w yginam y go w kształt podany na  rysunku nr 3-d i także na­
cinam y gw inty 1/4 cala, jako zakończenie dajem y blaszkę, jak 
na rysunku nr 3-f, aby przy przykręcaniu sto jaków  nie psuć 
stołu.

T eraz stojaki w celu usztyw nienia skręcam y w  punktach 
g. pod kątem  90 stopni i w  punktach h. robimy otw ory około
4 mm średnicy, by móc m ocow ać siatkę.

O statecznie pow inny stojaki w yglądać tak, jak na rysunku 
n r 3-f. W  celu nadania stojakom  estetycznego w yglądu, oraz 
uodpornienia przed działaniem rdzy, m alujem y je emalią na 
dow olny kolor (nie należy m alow ać miejsc nagw in tow anych), 
a po w yschnięciu bierzem y do użytku.

O tle k toś pragnie mieć stojaki luksusow e, może je w yko­
nać  z m osiądzu, n itując nitami mosiężnymi lub miedzianymi, 
a po w ykonaniu można je oddać do poniklowania.

N astępnym  razem  omówim y jak w ykonać siatkę i pozo­
stały  sprzęt. A. Paw lukiew icz.

SPADOWIEC, CZYLI KTO, KIEDY, JAK I GDZIE?
Istnieje w Zakopanem  grono młodych desperatów , którzy 

nie dbając o życie i św ietlaną przyszłość trenu ją  slalom w  miej­
scu okrytym  ponurą staw ą i zębam i. Koszm arny ten teren nosi 
wzniosłą i wiele m ów iącą nazw ę Spadow ca. Żeby dokładnie 
ocenić bohaterstw o i pogardę śmierci tych ryzykantów , trzeba 
sam em u zobaczyć ten przedsionek pieklą.

Zwykle byw a tak, że jeden z m istrzów , członek łajdackiej 
szajki, zaproponuje spokojnem u i nic nie podejrzew ającem u 
koledze, w spólną w ypraw ę do Spadow ca. Poniew aż ów kolega 
poszedłby z m istrzem  nie tylko do Spadow ca, ale naw et do Ha­
desu, więc idą.

Już pod Reglami „fuks” zaczyna mniej pew nie się zacho­
w yw ać, a w  holw egu, który prow adzi do Spadow ca, nieśmiało 
staw ia w niosek pow rotu  do domu, albo na Lipki. W ów czas 
m istrz ujm uje z g racją  kijek w p raw ą rękę i kilkoma zręcznymi 
rucham i odbiera m u ochotę do ucieczki. Poniew aż każda rzecz 
ma sw ój koniec, w ięc holw eg się też kończy i obaj sta ją  u pod­
nóża Spadow ca. W  tym  miejscu d ram at się zaczyna.

Spadow iec je s t to niesam ow ite zbocze o nachyleniu conaj- 
mniej 90*> i nieskończonej w ysokości. Ale w szystko to  jeszcze 
głupstw o. Jest s ta ra  reguła, że po każdym  stoku na siedzący 
m ożna zjechać, ale jeżeli ten stok je s t oprócz tego gęsto 
upstrzony pniakam i, drzew am i, korzeniam i i kamieniami, w tedy 
w szystkie reguły upadają i najm ężniejszem u człowiekowi du­
sza ucieka w pięty.

N ieszczęsny delikwent z rezygnacją ogląda upiorne zbocze 
i w ybiera sobie drogę, k tórą najw ygodniej będzie spadać na dól. 
M istrz tym czasem  popraw ia sobie buty i „okryjbidę”, poczem 
zaczyna się drapać do góry, schodkując i rozglądając się okiem 
znaw cy dookoła. Zaniepokojony fuks py ta  się go nieufnie: „Słu- 
caj-no, mój kochany, po jaką  cholerę w yczyniasz tam takie wy- 
w ijasy i w iraże”? Mistrz robi w tedy tajem niczą minę i pow iada, 
że w łaśnie w yznacza taki slalom, jakiego św iat nie widział. 
Fuks traci w reszcie cierpliwość i soczystym i słow y pogrąża mi­
s trza  w niebyt. T o jednak zw ykle mało pom aga i jakoś obaj 
w yłażą na górę. D alsza historia jest p rosta  i m etodą dedukcji

łatw o odgadnąć jej sm utny finał. P rzew ażnie na Spadow cu 
jeździ rój patałachów  i najw yżej trzech m istrzów , którzy z po­
g ardą  zezują na sypiących się z góry jak gruszki kolegów  
i prow adzą fachow e rozm owy.

Jest rzeczą absolutnie w ykluczoną zjechać tak, żeby 
w szyscy m entorzy byli zadowoleni. Mnie wziął w  obroty jeden 
ze znam ienitych narciarzy, T adzio  Schiele i w  krótkim  czasie 
w ykazał mi, że mam w jeździe kilkanaście grubych błędów.

Zacny T adzio jeździ na nartach tak, jakby ich od piętna­
stu  la t nie zdejm ow ał z nóg i w żaden sposób nie daje sobie 
w ytłum aczyć, że niem ożliwością jes t pam iętać w  czasie zjazdu 
o dw udziestu rzeczach naraź. Kazał mi jeździć z „Y orlagą” (to
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S tart pań w  biegu zjazdow ym  na ostatnich m istrzostw ach Polski odbyw ał się w czasie gęstej mgły.
20 —  Czechówna, 17 —  Hela M arusarzów na, 33 —  Zofia S topków na. Na p ra w o '—  B ornetów na w zjeździe.

jes t taka niesam ow ita pozycja, kiedy trzeba zgiąć do niemożli­
w ości kolana i pochylić się do p rzodu). Jak już zjechałem 
z „V orlagą” , to  się okazało, że przy skręcie skaczę na pół me­
tra  w  górę. Zjechałem  drugi raz bez skakania, ale przy sposob­
ności zgubiłem „V orlag” . Potem  dowiedziałem  się, że mam 
stale jedną nogę sz tyw ną jak  kij, że nie p racuję kijkami, że się 
odchylam do tyłu, że slalom jes t dla narciarzy, a nie dla tępych 
tum anów  i że najlepiej by było gdybym  sprzedał narty  i za­
czął jeździć na łyżw ach. W obec takiego postaw ienia spraw y 
straciłem  resztę nadziei na w aw rzyn olimpijski.

O dkryw cą i bogiem  opiekuńczym  Spadow ca jes t M arian 
Zając. Jeździ tam  całymi dniami po setki razy  dziennie i po kilku 
latach  treningu doszedł do tego, że go praw ie nie w idać, jak

jedzie. M istrzyni Polski, Hela M arusarzów na jes t też „dziec­
kiem Spadow ca” .

Jednak mimo tak  zapaskudzonej reputacji, ma Spadow iec 
bardzo dużo zalet. Jako trening do slalomu i biegu zjazdow ego 
je s t znakom ity. Przykładem  klasycznym  są M arusarzów na i Za­
jąc, którzy mimo bardzo m łodego wieku są  czołowymi zjaz­
dowcami i slalom owcam i Polski.

Na zakończenie chciałbym jeszcze poradzić tym  wszystkim , 
którzy jednak będą chcieli spróbow ać giętkości sw oich gnatów  
na Spadow cu, że najlepiej się zjeżdża na fokach albo na sm a­
rze podchodow ym .

Tomasz Domaniewski.

COS DLA AMATOROW STATYSTYKI
1920 — Mistrz Polski w biegu: Franci­

szek Bujak (SN P T T ) Z akopane; bieg se­
niorów : Franciszek Bujak (SN P T T ) Za­
kopane; skoki seniorów : Leszek Paw łow ­
ski (SN Czarni) Lw ów ; bieg pań : Zofia 
Hołubianka (SN AZS) K raków; bieg 
z przeszkodam i: A leksander Schiele (SN 
P T T ) Z akopane; slalom : Ignacy Bujak 
(SN P T T ) Z akopane; w ojskow y bieg pa­
trolow y: Szkoła W ysokogórska —  Zako­
pane.

1921 —  Mistrz Polski: Franciszek Bu­
jak (SN P T T ) Z akopane; bieg seniorów : 
Stanisław  Zubek (SN P T T ) Zakopane; 
skoki seniorów : A leksander Rozmus (SN 
P T T ) Z akopane; bieg z przeszkodam i: 
A leksander Schiele (SN P T T ) Z akopane; 
slalom : A leksander Schiele (SN P T T ) Za­
kopane; w ojskow y bieg patro low y: Szko­
ła W ysokogórska —  Zakopane.

1922 —  Mistrz Polski: Andrzej Krzep­
towski I. (SN P T T ) Zakopane; bieg se­
niorów: Andrzej Krzeptow ski I. (SN P T T ) 
Z akopane; skoki seniorów : A leksander 
Rozmus (SN P T T ) Z akopane; bieg pań:

Ela Ziętkiew iczow a (SN P T T ) Zakopane; 
mistrz Armii: ppor. Leszek Paw łow ski 
(14 Putk U lanów ); w ojskow y bieg patro­
low y: DOK Lwów.

1923 —  Mistrz Polski: Andrzej Krzep­
towski I. (SN P T T ) Zakopane; bieg senio­
rów : Henryk M iickenbrunn (SN P T T ) Za­
kopane; skoki seniorów : Andrzej Krzep­
towski I. (SN P T T ) Zakopane; bieg pań: 
Hanna Schielowa (SN P T T ) Z akopane; 
slalom : Andrzej Krzeptow ski (SN PT T ) 
Z akopane; w ojskow y bieg patrolow y: 
DOK—  Kraków.

1924 —  Mistrz Polski: Henryk Miicken- 
brunn (S N P T T ) Z akopane; bieg 15 km: 
Andrzej Krzeptowski I. (ON Sokół) Za­
kopane; skoki: Henryk M ikkenbru .m  (SN 
P T T ) Z akopane; bieg pań: W anda Du- 
bieńska (SNAZS) K raków ; b ieg rozstaw ­
ny 5 X 1 0 :  SN PT T  Zakopane; bieg
z przeszkodam i: Henryk M iickenbrunn
(S N P T T ) Z akopane; m istrz Armii: strz. 
Andrzej K rzeptow ski II.

1925 —  Mistrz Polski: Henryk Miicken- 
brunn (SN P T T ) Zakopane; bieg 15 km:

W ładysław  G ąsienica (S N P T T ) Z akopa­
ne; skoki: Henryk M iickenbrunn (S N P T T ) 
Z akopane; bieg pań Ela Ziętkiew iczow a 
(S N P T T ) Z akopane; bieg 30 km : Józef 
Bujak (SN PT T ) Zakopane; w ojskow y 
bieg patrolow y: 3 Pułk Strzelców  Podha­
lańskich —  Bielsko.

1926 —  Mistrz Polski: Franciszek W en­
cie (H D W ) C zechosłow acja; b ieg 16 km: 
O ttokar Nemecky (CLS) C zechosłow acja; 
skoki: Franciszek W ende (H D W ) Czecho­
słow acja; b ieg pań : Janina Loteczkow a 
(K TN) Lw ów ; bieg rozstaw ny 5 X 1 0 :  
SN PTT (Z akopane).

1927 — Mistrz Polski: Ottokar Nemecky
(CSL) C zechosłow acja; bieg 18 km: Vla- 
dimir Novak (CSL) C zechosłow acja; bieg 
50 km: Franciszek Bujak (S N P T T ) Za­
kopane; skoki: Fraciszek W ende (H D W ) 
C zechosłow acja; bieg pań: Janina Lotecz­
kow a (K TN ) Lw ów ; bieg rozstaw ny 
5 X 1 0  km : SN PT T  Z akopane; w ojsko­
w y bieg patro low y: 3 Pułk Strzelców  Pod­
halańskich —  Bielsko.
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Hilmes M yhra —  czw arty  w Lahti, w parę 
dni potem  pobił A. Ruuda, now ego m istrza 

w skokach.

Z CIEKAWOSTEK
W  roku bieżących odbędą się we Francji trzecie z rzędu 

mistrzostwa świata w  piłce nożnej z udziałem am atorów  i za­
w odow ców . W  zw iązku z tym  aktualne są  rem iniscencje 
z pierw szej tego rodzaju  im prezy, k tó ra  odbyła się w r. 1930 
w M ontevideo.

D laczego w  M ontevideo? —  W  ow ym  czasie bow iem  kró­
low ał w piłkarstw ie bezapelacyjnie U rugw aj, toteż trudno było 
odrzucić jego  ofertę. Z E uropy w ybrały  się tylko cztery pań­
stw a  i to... nie pierw szej gildy: Belgia, Francja, Jugosław ia 
i Rumunia. Nie było naturaln ie m ow y by k tó raś z reprezentacji 
tych  m ogła dostać się do finału. „K ońców ka” była sp raw ą w e- 
w nętrzno-am erykańską, do decydującego boju stanęli odw ieczni 
ryw ale Urugwaj i Argentyna.

W  dniu tym  ogłoszono w  M ontevideo stan wojenny. A rgen­
tyńskich kibiców  poddano osobistej rewizji, w obawie, by na 
stadionie nie rozpoczęli kanonady. Z tego  pow odu skonfisko­
wano czasow o w szystkie rewolwery. Poza tym  zw rócono się 
do A rgentyńczyków  z prośbą, czyby nie zechcieli zrezygnow ać 
z zabijaki M ontiego, k tóry  najłatw iej sprow okow ać mógł aw an­
turę. A rgentyna naturalnie odmówiła. M onti grał i zachow yw ał 
się jak  dżentelm en.

Że w alka dobiegła szczęśliw ie do końca było to  w pierw ­
szym  rzędzie zasługą słynnego sędziego belgijskiego p. Langenu- 
sa, który  umiał przez 90 min. panow ać nad grą. Z resztą  nie wiele 
brakow ało , by do niej w  ogóle nie doszło. Na pięć m inut przed 
m eczem A rgentyńczycy zagrozili, że nie w yjdą na boisko, o ile 
do gry  nie zostanie uży ta  piłka argentyńsk iego  w yrobu.

P ierw sza połow a zakończyła się 2:1 dla A rgentyny, osta­
tecznie jednak  mecz w ygrał U rugw aj 4:2. U rugw ajczycy grali 
napraw dę „niebiańsko” nie sp raw iając w stydu  popularnej na­
zwie, jak ą  obdarzyła ich łaska tłum ów  „Los celestos”.

Po m eczu nastąpiło  zupełne odprężenie, w zajem ne g ra tu ­
lacje, ow acje, b ra tan ie  się graczy i publiczności. T em peram en­
ty  południow e są  bow iem  jak letni deszcz. Nagle, gw ałtow ne
i... szybko przem ijające.

KALOSZE NA KLEPKACH
N O W E L K A . —  D okończenie.

B y ł w czesny zm ierzch grudniow y. Za  dw a dni m iały się 
odbyć zaw ody. N yko łka  z je żd ża ł ku  dolinie w ąskim , oblodzo­
nym  płajem , b iegnącym  w zd łu ż g łębokiej szczeliny potoku. Coś 
mu tam  w pew nej chwili zaciem niało o parę m etrów  niżej, ale 
nie zw rócił uw agi. B rzd ęk !  —  coś trzasnęło, zgrzy tnęło , ręce 
oślizgnęły  się po oblodzonym  głazie, caś zakręciło  N yko łką  i za ­
w isł po łow ą ciała nad g łębokim  żlebem . N ie było się na czym  
za trzym ać, ale w końcu udało mu się w ypełznąć na ścieżkę,, 
ty lko  w osta tn iej chwili pękł sznurek  „w iązania” u lew ej stopy, 
zsunął się z  nog i pro fesorsk i ka losz i w raz z  k lepką  poszybow ał 
w ciemną głąb.

U siadł N yko łka  na ścieżce, odpiął drugą  nartę i zapa trzy ł 
się p rzed  siebie. P ew no! M ożna  zrobić now ą nartę z  klepki. K a­
losza  niem a? T o  cóż, p rzy  w iąże się ją  w prost do postoła. A le  
czy w arto? P o ju trze  zaw ody, nart n iem a  —  w dodatku  miłego  
starego  ka losza  z  k lepką  też niem a. Z im no, ciemno... C zy  to  
nie w szys tko  jedno?  Spać się chce i zw idu ją  się takie  śliczne, 
now iu teńkie  narty. P ędzą  zboczem  sam e, robią krystianię, ob- 
skoki, k ijk i lecą p rzy  nich —  sam e, bez narciarza. Ż eb y  je  tak  
złapać, na zaw ody, pojutrze... Złapać... złapać... narty...

„Ej, chłopak, zb u d ź  się, zam arzn iesz tu ta j"  —  k to ś mocno 
trzęsie N yko łką . C zyjaś znajom a, zna jom a tw arz pochyla się  
nad nim. „Pan Zbyszek ... ja  m uszę iść... złapać narty... zaw o­
dy...”, m am roce sennie N yko łka . „Znasz m nie? C zekajno, cze­
kaj... P raw da, przecież to N yko łka  z  Zarzecza! N a rt ci po trze ­
ba? M am parę zapasow ych, jeże li um iesz jeździć, m ogę ci po­
życzyć . ju tro  p rzy fa sonu jem y w iązania do tw oich nóg, po tre­
nu jem y razem . Z obaczym y, co po tra fi tak i d u ży  narciarz. A te­
raz ja zda  do dom u, bo m i tu  zam arzn iesz napraw dę", „już... 
ju ż  idę. Tylko ... m oja narta...” —  i naw pół p rzy to m n y  z  zim na, 
senności i  radości —  pochylił się N yko łka  po osierocony ka losz  
z  klepką.

„N ykoła  Sem enczuk, n ies tow arzyszony” stał w sw o je j 
czwórce, na starcie. N um er m iał 23-i. P rzed  nim  właśnie w y­
startow ała  czw órka S tefana . Przecierał narty, długie, giętkie  
narty, uczenie w ysm arow ane p rzez  sam ego pana Z b yszka  i pa­
trzy ł na uciekającą gw ałtow nie, za łam ującą się m iejscam i nie­
spokojnie, dobrze znaną  pochyłość. Pan z zegarkiem , obok nie­
go liczył uroczyście uchodzące m inuty: czw arta, trzecia, druga, 
pierw sza, naprzód! Jak w tedy, k iedy  zaczął mu się p ierw szy
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zjazd  ucieczką przed ciotką W asylyną, tak i teraz kijk i odbiły  
się sam e, m ocnym  ruchem. Skończyła  się n iezw ykła  ceremonia 
startu  i zaczął się zjazd , podobny do tylu, tylu innych. T ylko  
długie Z byszkow e narty  niosły jakoś inaczej, bardziej m iękko  
i m elodyjnie. Zn ikli gdzieś w spółzaw odnicy, z których jeden  
długim  zakosem  przekroił p ierw szy  spad, drugi tu ż po starcie 
zaplątał się w własne narty, z  trzecim  zrobiło się niew iadom o co. 
N yko łka  znów  był sam, ja k  zaw sze, ja k  zaw sze poddaw ał mu 
się m iejscam i łagodnie stok  Bahrow ca, m iejscam i poryw ał zna­
ną, w ypróbow aną chyżością. O bok k to ś pad ł bokiem  i grzebał 
się, jak  długonogi, niedołężny pająk. N yko łka  nie mógł zrozu­
mieć... Zapom niał, że  to zaw ody. Leciał sobie sw oim  szlakiem , 
ow iany w iewem  sw oich gór, pom ny ty lko  tego, że je s t bardzo  
dobrze.

Parę zw rotów  ostrych, ja k  cięcia, jeszcze jedna zaw rotna  
strom izna ,do której p rzyw rzeć trzeba ciężarem zg iętego ciała, 
gdzieś, na dole ciemni ludzie na białym  śniegu, okrzyki, osta t­
nia, spieniona srebrem  krystiania  —  już. Białe zęby  w opalonej,

szeroko roześm ianej gębie pana Z b yszka : „Fajno, N yko łka  . 
Stejan  krzyczy  mu do ucha: „Masz lepszy czas ode mnie, pra­
wie taki, ja k  Zbyszek , a to przecież zaw odnik!"

K toś m ówi bardzo głośno: ...Pierwsze m iejsce —  C zarkow ­
ski Zbigniew , Czarni, Lw ów , drugie m iejsce Sem enczuk N ykoła , 
niestow arzyszony, trzecie m iejsce W alendziak S tejan , Strzelec,

jarem cze...” .
S te fan  trzym a  go za ręce i podskakuje  z  uciechy: „widzisz,

w idzisz fra jerskie  ucho, nie m ówiłem ?” N yko łka  dziw i się. P rze­
cież jechał, ja k  zw ykle...

B y ł ju ż  N yko łka  narciarzem, ja k  się patrzy , po różnych  
śnieżnych stokach św iata  rozsław ił imię rodzonych gór, a za­
w sze w szędzie tow arzyszy ły  mu stara klepka i kalosz-sierota, 
wiecznie tęskniące za  tam tą bratnią dw ójką, która  w dalekim  
żlebie G organów  spoczyw ała, jako  ofiara za p ierw sze N yko łko -  
we zw ycięstw o.

J. A.

Z B O I S
HALLO! TU DUBNO!

TURNIEJ HOKEJOWY 
W KRZEMIEŃCU.

W dniach 26 i 27.11.38 r. został roze­
grany turniej hokejow y w Krzemieńcu. 
Udział w  turnieju brały drużyny: Repre­
zentacja Liceum Krzemienieckiego, Semi­
narium  D uchow nego, Krzemienieckiego 
Klubu Sportow ego i G imnazjum Dubno.

W iadom ość o zaproszeniu naszego Gim­
nazjum na turniej przyjęliśmy z wielką 
radością, bo przecież mieliśmy do uregu­
low ania stare  rachunki z Liceum. Mieliśmy 
m ożność rew anżu za zeszłoroczną poraż­
kę 0 : 1 na M iędzyszkolnych Igrzyskach 
Szkół Średnich W ołynia, która pozbaw iła 
nas w ice-m istrzostw a W ołynia. Pojecha­
liśmy mimo niesprzyjającej pogody (od­
w ilż), pełni różow ych nadziei w składzie: 
b ram karze: K owalewski, Kocel, obrona: 
D ąbrow ski, Pojm ański, a tak : Smolik I, 
Smolik II, G ąsiorow ski I, W entura. Atak 
był osłabiony brakiem  G ąsiorow skiego II, 
k tóry  z pow odu choroby musiał z żalem 
zostać w domu. Kierownikiem i opieku­
nem drużyny był p. prof. Stankiewicz.

Liceum posiada napraw dę w spaniałe 
w arunki. Duże boisko hokejow e, świetnie 
utrzym ane, ośw ietlone przez 14 lam p 200- 
świec. robi im ponujące w rażenie w ieczo­
rem.

26.11. w ieczorem , o godz. 19.30, na lo­
dow isko w yjechały drużyny i po pow ita­
niach oraz odpraw ie zaw odników  przez 
p. prof. Kozłowskiego, rozpoczął się tu r­
niej. P ierw szy mecz rozegrały drużyny:

Liceum Krzem. —  K. K. S. —  3 : 2  
(1 : 0, 1 : 1, 1 : 1).

G ra ostra , zacięta, szybka, lecz ataki 
przeprow adzane chaotycznie. W ynik do 
ostatniej chwili rem isow y, na 1 minutę 
przed końcem pada rozstrzygnięcie.

K S Z K O

Gimnazjum Dubno —  Semin. Duch. —  
4 : 1  (1 :0 ,  2 :1 ,  1 : 0 ).

G ra ze strony  D ubna prow adzona do­
brze taktycznie i zespołow o w zbudziła po­
klask publiczności. Od w yższej porażki 
Sem. Duch. uchronił brak górnych strza ­
łów. P rzew aga D ubna przygniatająca.

Po w ynikach z dn. 26 Liceum Krzem, 
spotkało się w  w alce o I miejsce z Gimn. 
Dubno, a K.K.S. z Semin. Duch. o III miej­
sce. Słońce, grzejące od rana zrobiło lód 
miękkim, tak, że musiano skrócić boisko.

Gimn. Dubno —  Liceum Krzem. —  6 : 0  
(1 :0 , 3 :0 , 2 : 0 ) .

Tem po gry osłabione fatalnie rozm o­
kłym lodem. Od początku szalona prze­
w aga D ubna, którego atak  przeprow adza 
zespołowe i skuteczne akcje, kończące 
się bram kam i. Liceum po I tercji straciło 
głowę i grało bardzo nerw ow o i chao­
tycznie.

Semin. Duch. —  K. K. S. —  1 : 0 (1 : 0, 
0 : 0 ,  0 : 0 ) .

B eznadziejne młócenie kijami po kaszy, 
utw orzonej przez łyżwy n a  lodzie.

O stateczna tabela turnieju przedstaw ia 
się następu jąco :

1 miejsce -— Gimn. Dubno —  2 gry, 
4 : 0 pkt. st. br. 10 :1 .

2 miejsce —  Liceum Krzem. —  2 gry, 
2 : 2 pkt. st. br. 3 : 8.

3 miejsce —  Semin. Duch. —  2 gry, 
2 : 2 st. br. 2 : 4.

4 miejsce —  K. K. S. —  2 gry, 0 : 4 pkt. 
st. br. 2 : 4.

L N Y C H
O rganizacja turnieju bardzo spraw na, 

podczes m eczów  i przerw  m uzyka z płyt. 
Mecze sędziow ał p. prof. Kozłowski.

Tym  turniejem  zakończyliśm y nasz te­
goroczny sezon zimowy. Jesteśm y z sie­
bie zadowoleni. Zdobyliśm y sobie pu­
bliczność Krzemieńca naszym  zgraniem , 
techniką i tak tyką  gry, a poza tym  najle­
piej prezentow aliśm y się pod względem  
um undurow ania. W  tegorocznym  sezonie 
rozegraliśm y 5 meczów. 4 w ygraliśm y,
1 zrem isow aliśm y. Ogólny stosunek b ra­
mek wynosi 26 : 7 na naszą korzyść.

T. Pojmański.
Gimn. Państw , w Dubnie.

LWÓW.
W mieście naszym  pow stał Między­

szkolny Klub Sportow y, który zrzesza 
w sw ych szeregach całą elitę młodzieży 
sportow ej szkół średnich, ogólnokształcą­
cych i zaw odow ych m ęskich i żeńskich. 
W przyszłym  tygodniu odbędzie się pierw ­
sze W alne Zebranie tej sportow ej or­
ganizacji, z udziałem reprezentantów  
w szystkich wyżej w ym ienionych szkól. 
Tem u now opow stałem u ośrodkow i pracy 
sportow ej życzy Koło Sportow e XI gimn. 
jak najow ocniejszych wyników.

W  ubiegłym tygodniu odbyły się zaw o­
dy narciarskie o odznakę Polskiego Związ­
ku N arciarskiego, które były w spaniałą 
p ropagandą sportu narciarskiego w śród 
lw ow skiej młodzieży. Na starcie zawodów  
stanęło 250 zawodników z wszystkich  
szkół średnich Lwowa. W ogólnej punk­
tacji odznakę P.Z.N-u zdobyło 65% sta r­
tujących tj. około 160 uczniów. W yniki 
te św iadczą o wielkim zainteresow aniu 
i w ysokim  poziomie narciarstw a w śród 
lw ow skiej młodzieży gim nazjalnej.

*
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Z ostatnich rozgrywek hokejowych
0 mistrz, szkól średnich.

Gimn. XI —  gimn. X 2 : 0 (0 : 0, 1 :0 ,
1 : 0).

Zasłużone zw ycięstw o „jedenastego”, 
dla którego obie bram ki zdobył Butler. 

Gimn. IV —  IX 1 : 0 (1 :0 , 0  :0 , 0 :0 ) .  
G ra nieciekaw a i na niskim poziomie. 
Jedynym  jasnym  punktem  był Jedynak 

z „czw artego” , który w ystępow ał tylko 
w trzeciej tercji.

O ba mecze sędziow ali kol. Palus i S ta­
rze wsk i.

Jocz Jan,
ucz. XI gimn. we Lwowie.

UWAGA — WARSZAWIACY!

W dn. 3 kwietnia odbędą się doroczne 
drużynowe zawody szkolne w strzelaniu.

Dla szkół żeńskich —  dystans 25 m, 
dla męskich — 50 m. Zespoły 3 i 5 oso­
bowe. Szczegóły w nast. numerze.

LWÓW.

PING-PONG W V GIMNAZJUM.
Jak corocznie, tak  i w tym  roku, odbyły 

się w  naszym  gim nazjum  m istrzostw a 
ping - pongow e. Do turnieju zgłosiło się 
52 zaw odników . Rozgryw ki zostały prze­
prow adzone system em  pucharow ym  (prze­
g ryw ający odpada). Pierwsze miejsce za­
jął kol. Oster kl. IV „a”, 2) kol. Teichman 
kl. VIII, 3) kol. Pasternak kl. IV „a”. Or­
ganizacja zaw odów  dobra i sprężysta.

Państw , gim nazjum  V, jako zeszłorocz­
ny drużynow y m istrz szkół lwow skich 
w tenisie stołow ym , organizuje w bieżą­
cym roku u siebie drużynow e m istrzostw a 
międzyszkolne. „Zbigniew”.

WARSZAWA.

W  środę popielcow ą 2/III, rozegrane 
zostały w sali Y.M.C.A. zaw ody pomiędzy 
drużynami gimn. im. A. Skwarczyńskiego 
z Żyrardowa i gimn. Wł. Giżyckiego

(W -w a) w siatkówce i koszykówce.
W  obu grach suprem acja prow incji u jaw ­
niła się w całej pełni, przy czym w koszy­
ków ce koledzy z Ż yrardow a zadem on­
strow ali druże zgranie drużyny, dobrą 
szybkość, piękne w ybiegi na pozycje i cel­
ność strzałów . W  grze ich uderzała wielka 
am bicja, karność i w zajem ne zrozumienie 
się graczy. Gimn. G iżyckiego zawiodło 
znow u —  mamy w rażenie, że przechodzi 
ono obecnie kryzys formy, w yw ołany bra­
kiem w arunków  treningow ych. —  W siat­
ków ce gimn. Giżyckiego przegrało gładko 
2 : 0  (15 : 4, 15 : 8), przy czym Ż yrardów  
grał w składzie: Kozłowski, Gutow ski,
Pindor, Szymański, Cywiński A. i K. —  
W  koszyków ce drużyny w ystąpiły  w skła­
dach: Żyrardów —  Pindor, Kozłowski, 
Zarem ba, G utow ski, Cywiński, Szym ań­
ski, K asparek; g. Giżyckiego —■ Dziedzic, 
Kruszecki, Miecznik, Lackoroński, Skar- 
żewski, B rodow ski, Patrykow ski, F ran­
kow ski II, Błocki. Po dość ciekawej grze, 
przy bezw zględnej przew adze gości, w y­
grali Żyrardowiacy w w ysokim stosunku 
52 : 19 (18 : 4 ). Punkty  zdobyli dla Ży­
rardow a —  Kozłowski (doskonały strze­
lec) —  24, Cywiński 16, Z arem ba 10, 
Pindor 2, dla „G iżyckiego” —  Kruszec­
ki 13, Brodow ski 4, Dziedzic 2. W  Ż yrar­
dowie wyróżniła się g rą  tró jka w ataku, 
u pokonanych zaw iodła kom pletnie obro­
na. ■— Zaw ody reprezentacji poprzedziła 
rozgryw ka rezerw , zakończona nieznacz­
nym zw ycięstw em  gości 21 : 19 (12 : 10).

GRÓJEC.

GIMNAZJUM IM. PIOTRA SKARGI.
Koło Sportow e przy Gimnazjum im. 

P io tra  Skargi w  G rójcu uruchom iło osta t­
nio, poza istniejącym i już sekcjam i, jesz­
cze dwie sekcje, a  m ianow icie: strzelecką 
i narciarską.

Sekcja strzelecka liczy najw ięcej człon­
ków, co św iadczy o dużym zainteresow a­
niu młodzieży sportem  strzeleckim . D la­
tego też Koło Sportow e, doceniając zna­
czenie sportu  strzeleckiego dla obrony 
kraju i uw zględniając zapal młodzieży 
w tej dziedzinie sportu, sekcję strzelecką 
otacza najw iększą opieką.

W pow yższej sekcji istnieją dwie gru­
py uczniów : nieum iejących strzelać i za­
aw ansow anych. Pierwsi przechodzą sy ­
stem atyczną  naukę strzelectw a, drudzy 
odbyw ają strzelania na  strzelnicy, jako 
przygotow anie do zaw odów  międzykla- 
sow ych i o tytuł m istrza Gimnazjum. Po­
za tym najlepsi strzelcy będą brali 
udział w  zaw odach m iędzyorganizacyj- 
nych w  Grójcu.

Sekcja narciarska, w ykorzystu jąc aurę 
zim ow ą w drugiej połowie lutego, zorga­
nizow ała w  dniu 21 tegoż m iesiąca bieg 
narciarski na przełaj na dystansie 6 km.

Pierwsze miejsce zajął ucz. kl. Ił Chra- 
bałowski Jan, który  przebył trasę  w cza­
sie 43 min. zdobyw ając ufundow aną przezw koszyków ce, które przyniosły zw ycięstw o prow incji 52 : 19.
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G. Śniadeckiego —  III m. w biegu patro low ym  w Kielcach. S to ją  od p raw ej: prof. Liszkiewicz (O piekun K ola), ucz­
niow ie: C hrabałow ski (I m iejsce), G utow ski (II m .), 
Rupiew icz (III m .) w  zaw odach  narciarskich  w  G rójcu.

Zw ycięzcy biegu 8 kim. o m istrzostw o g. w  Dubnie. 
Od lew ej: zw ycięzca Smolik, II m. T atiew ski, prof. S tan­

kiewicz i III m. D ąbrow ski.

D rużyny siatków ki i koszyków ki G.K.S. T czew  
i G.K.S. Pelplin.

D yrekcję G im nazjum  nagrodę w postaci 
n a r t ! !

Drugie miejsce zajął ucz. kl. II Gutow­
ski C zesław (czas 44,5 m in.), trzecie 
zaś —  Rupiewicz Kazimierz, ucz. kl. IV
(czas 48,5 m in.).

B ieg odbyw ał się w  w arunkach  dość 
trudnych  (odw ilż, w ia tr) , pomimo to, 
w szyscy  sta rtu jący  uczniow ie przebyli 
trasę  w doskonalej formie, w ykazując du­
żo am bicji i „zacięcia” sportow ego .

Zawody narciarskie, urządzone po raz 
pierwszy na terenie Grójca, wzbudziły 
duże zainteresowanie, zw łaszcza wśród 
młodzieży szkolnej, k tó ra  w szystk ich  za- 
w odników -kolegów  bardzo  serdecznie w i­
ta ła  na mecie.

Koło Sportowe w pracy sw ej dąży do 
tego, aby spopularyzować narciarstwo 
nizinne wśród w szystkich uczniów Gim­
nazjum.

Na razie dążenia te na trafia ją  na duże 
trudności, poniew aż brak  je s t sp rzę tu  nar­
ciarskiego.

Należy jednak  w ierzyć, iż w przyszłym  
sezonie zim ow ym  spo rt narciarski zdobę­
dzie serca przynajm niej połow y uczniów  
G im nazjum , a  sekcja narciarska Kola 
S portow ego  zyska tak ą  sam ą ilość człon­
ków.

SIEDLCE.
D otąd nic o nas nie słyszeliście, a ogól 

K olegów  nie w iedział, czy w  Siedlcach 
coś się robi, czy też nic. P ostanaw iam y 
odtąd  popraw ić się i często posyłać ko­
m unikaty sportow e z naszej podlaskiej 
stolicy.

O becnie zakończone zostały I Zim owe 
M istrzostw a G im nazjum  w koszyków ce. 
W  m istrzostw ach  brało udział 8 zespołów  
klasow ych. Zespoły te podzielone zostały 
na 2 grupy, m łodszą i s ta rszą . M łodszą 
tw orzyły  reprezen tacje  klas Ila, llb, Ilia, 
INb, s ta rszą  zaś IVa, IVb, Liceum Hum a­
nistyczne i Liceum Przyrodnicze. W  osta t­
niej chwili klasy ósm e w ycofały się z roz­
gryw ek. W yniki szczegółow e p rzedsta­
w iają się następu jąco :

Ilia —  Illb 1 4 :4 2 ;  Ha —  llb  1 2 :5 2 ;
Ilia —  llb 3 7 :2 9 ;  Illb —  Ila 6 2 :1 9 ;
Ula —  Ila 43 : 20; Illb —  llb  52 : 7.

T abela.
1. Illb —  gier 3 — pkt. 3 : 0 —  156 : 30;

2. Ilia —  gier 3 —  pkt. 2 : 1  —  94 : 91;
3. llb —  gier 3 —  pkt. 1 : 2 —  88 : 101;
4. Ila —  gier 3 —  pkt. 0 : 3  —  5 1 :  157.

N ajlepszym  zespołem  była kl. Illb,
w której na czoło w ybili się Szym ański 
i Zach.

W  grupie starszej wyniki były nastę­
pujące:

IVb —- IVa 2 8 :4 4 ;  Liceum Hum. —  
Lic. P rzyr. 27 :4 4 ; IVa —  Lic. Hum. 
38 : 30; IVb —  Lic. Przyr. 58 : 51; IVb— 
Lic. Hum. 6 7 :2 3 ;  IVa —  Lic. Przyr. 
27 : 62.

T abela.
1. Lic. P rzyrodnicze —  gier 3 —  pkt. 

2 : 1 ;  2. Kl. IVb —  gier 3 —  pkt. 2 : 1 ;
3. Kl. IVa —  gier 3 —  pkt, 2 : 1 ;  4. Lic. 
Hum. —  gier 3 —  pkt. 0 : 3.

Jak  widzim y więc, w alka była bardzo 
zacięta. P iąrw sze m iejsce zajęli „P rzy­
rodnicy”, k tórzy  mieli tę  sam ą ilość punk­
tów , co i klasy  IV-te, ale lepszy stosunek 
koszy.

Zespoły startowały w następujących 
składach:

Liceum Przyrodn.: B rodzikow ski J.,
S tański W ., Kamiński M arian, Św italski, 
B iardzki, Kicki.

Klasa IVb: N iekrasz, Andziak, Licha- 
czew ski, O łdakow ski I, O łdakow ski II.

Klasa IVa: Zalew ski, Janaszek, Jakubik, 
Radom iński, C hw albogow ski.

Liceum Humanistycz.: Jankow ski, M ar­
coni, G ontarski, Św iątek, Skup I, M atusz­
kiewicz.

N ajlepszym i zaw odnikam i i strzelcam i 
okazali się: S tański, Kamiński, Andziak, 
Zalew ski, G ontarski i Św iątek. W szyst-
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kie zespoły w ykazały  bardzo dobrą form ę 
i zapał do walki o prym at.

Z aw ody odbyły się na sali g im nastycz­
nej naszego G im nazjum , organizatorem  
było Uczn. Koło Sport. Sędziow ał p. prof. 
H erm anow ski.

W  dniach 27 i 28 lu tego  odbyły się 
I M istrzostw a p ing-pongow e Siedleckie­
go Hufca H arcerzy.

M istrzostwo zdobył dh. Rylle Stanisław  
(1 D. H. im. R. T rau g u tta )  b ijąc w szyst­
kich przeciw ników .

T abela.
1. ph. Rylle S tanisław  (1 D. H .)— 8 pkt.

2. w yw. Szczepański (3. D. H.) —  5 pkt.
3. mł. Radzikow ski (3 D. H.) —  4 pkt.
4. mł. Szw arczew ski (3 D. H.) —  2 pkt.
5. ćw. P iotrow ski (3 D. H.) —  1 pkt. 

K ierow nictw o zaw odów  spoczyw ało
w w y traw nych  rękach d-ha R om ana Gol- 
czew skiego, referenta PW  i W F Hufca 
Siedleckiego.

St. Staniszewski.

TARNOWSKIE GÓRY

REKORDOWE ZWYCIĘSTWA  
GIMNAZJUM

W ostatn im  m iesiącu d rużyna tu tejsze­
go G im nazjum  rozegrała  szereg  zaw odów  
przyjacielskich z innym i Zakładam i. Prze­
ciw nikam i G im nazjum  byli: G im nazjum  
m atem atyczno-przyrodnicze, Liceum H an­
dlow e (oba  z C horzow a) oraz G im na­
zjum z Lublińca. Z w szystkich tych me­
czy zdołało G im nazjum  w yjść zw ycięsko, 
poza jedną  siatków ką —  z „H andlów ką” 
z C horzow a, k tó ra  to  drużyna je s t n a  te ­
renie szkolnym  ś lą sk a  nie do pokonania 
(w  roku ubiegłym  zdobyła m istrzostw o 
M KS-ów śląsk ich).

G. Tarn.-Góry —  G. Mat.-Przyr. Cho­
rzów

K oszyków ka: 38:19 (13 :11).
S iatków ka: 2:0 (15:6, 15:2).
Siatków ka (tró jk i) : 2 :0  (10:2, 10:9).

G. Tarn.-Góry —  G. Lubliniec:
K oszyków ka: 95:4 (42 :2 ).
S iatków ka: 2:0 (15:2, 15:6). 
P ing-pong: 5 :0 ;

S tareczek  (T G ) —  Kowel (L ) 2 :1 ; Skra­
bania (T G ) —  Kurpiel (L ) 2 :1 ; Skoru­
pa (T G ) —  Lenard (L ) 2 :0 ; Joniec (T G ) 
—  M atyński (L ) 2 :0 ; Bieniek (T G ) — 
M oniak (L ) 2:0.

G. Tarn.-Góry —  „Handlówka” Cho­
rzów:

K oszyków ka: 45:13 (28 :7 ).
S iatków ka: 1:2 (4:15, 15:2, 7 :15).

GORLICE
D nia 27.11. b. r. odbyły się w D ragoszo- 

wie przy doskonałych w arunkach  śnież­
nych zaw ody o narciarskie m istrzostw o 
G im nazjum  im. St. K rom era w G orlicach. 
Do zaw odów  zgłosiło się 34 zaw odników , 
w  tym  1 zaw odniczka. W  m istrzostw ach 
nie brał udziału najlepszy narciarz nasze­
go zakładu kol. L askoś Zbigniew , zeszło­
roczny harcerski m istrz Polski w  biegu 
na 9 km.

W yniki techniczne zaw odów  p rzedsta ­
w iają się następu jąco :

Bieg płaski na 5 km:
1) Apollo H enryk kl. VIII 24,16, 2) 

Apollo Roman kl. Il-a 25,29, 3) Kurdziń- 
ski Kazimierz kl. III-b 25,49.

Konkurs skoków:
1) Apollo H enryk kl. VIII 12 m, 13 m,

2) Połoszynow icz kl. III-b 9,30 m, 9,60 m,
3) Apollo Roman kl. Ill-a 9,10 m, 8,90 m. 

B ieg zjazdow y:
1) Apollo H enryk kl. VIII 2,56. 2) Sie- 

kirski Sew eryn IV-b 3,08, 3) Jenner Cze­
sław  kl. I lic. p. 3,17.

Slalom:
1) S tru tyńsk i M arian kl. IV-b 40,08, 

2) Połoszynow icz kl. III-b 44,05, 3) Apol­
lo Henryk kl. VIII 46,05.

Kombinacja zjazdowa:
1) Apollo H enryk kl. VIII nota 187,8,

2) S tru tyński M arian kl. IV-b nota 176,7,
3) Połoszynow icz kl. III-b no ta  166,2.

Z zaw odników  należy w yróżnić kol. 
Apollę H enryka, obecnego harcerskiego 
m istrza Polski w  biegu zjazdow ym , który 
stanow ił klasę dla siebie. Juniorzy sportu  
g im nazjalnego w ykazali też  dobrą formę, 
z tych  ostatnich na w yróżnienie zasługują  
kol. kol. Połoszynow icz kl. III-b i Apollo 
Roman kl. Il-a.

Sensacją zaw odów  był udział reprezen­
tantki naszych  koleżanek, kol. D ziopków - 
ny  kl. Il-a, k tóra osiągnęła lepsze wyniki, 
niż niektórzy zaw odnicy klas w yższych.

Komisję sędziow ską stanow ili p. prof. 
Św iradow a, p. prof. Dzlopek, dr. Św irad, 
pp. M akow ski, M ackenson, Żuław ski i 
prof. G abryel. Z. Germak

Prezes Sekcji Sportow ej

TCZEW.
PAŃSTW OW E GIMNAZJUM MĘSKIE.

Dnia 23.1.38 odbył się m ecz koszyków ­
ki i siatków ki na sali pom iędzy GKS Pel­
plin a GKS T czew . W  siatkę w ygrali goś­
cie w  stosunku 2 : 0 .  W  kosza w ygrał 
GKS T czew  w stosunku 20 : 16. Z ainte­
resow anie meczem było bardzo  duże, na 
sali zgrom adziło  się przeszło 200 w idzów .

W  sezonie zim ow ym  wielką żyw otność 
w ykazała n a  terenie naszego gim nazjum  
sekcja  p ing-pongow a. P rzez cały czas 
p ing-pong  był dostępny dla w szystkich 
uczniów  zakładu. D nia 7.111.38 r. rozpo­
częto m istrzostw a p ing-pongow e gim na­
zjum w  dw óch grupach . Do grupy s ta r­
szej należeli uczniow ie klas III, IV, I lic. 
i VIII, do grupy m łodszej uczniow ie klas 
I i II. M istrzostwo w  grupie starszej zdo­
był Haydan Bolesław kl. IV, w grupie 
młodszej Strojny kl. I. O prócz tego  ro­
zegrano  m istrzostw a drużynow e klas, 
które zdobyła klasa IV. W  m istrzostw ach 
dw ójek zw yciężyła para Haydan B. i W oź­
ny. W  najbliższym  czasie p ing-pongow a 
drużyna GKS weźm ie udział w  m istrzo­
stw ach  m iasta.

Henryk Kłiem, kl. 1 lic.

'M o r u

i .

H allo! H allo! Tu m ikro fony  „Sportu S zko ln eg o " , za insta­
low ane w przeddzień  „Dnia sportow ego" na w szystk ich  ko ry ­
tarzach gm achu G im nazjum  im. A . M ickiew icza w W arszaw ie. 
P roszę państw a! W  szko le  panuje  nastrój praw ie rew olucyjny. 
P rofesora, og łaszającego szczęsną  now inę, om al-że żyw cem  nie 
rozszarpano  z  radości. Do w szystk ich  klas w ysłano specjalne  
sz ta fe ty  „ sportom aniaków ”, poryku jących  raz w raz bojow o:

—  ju tro  dzień  sportow y!
P roszę p aństw a! S za ł ogarnął w szystkich . N a sze  m ikro fony  

są  w n iebezpieczeństw ie. N aw et na jstarsza  generacja  p rzed  ma­
turą, ludzie dorośli a pow ażni, zam iast skubnąć wąs, którego  
nies te ty  jeszcze  nie ma, zm arszczy ła  brew  i z  dziką  uciechą 
syknęła :

-— Łacinę diabli wzięli... no i „niemca”! H o! H o! H o!
Jedynie pesym iśc i ■— nędza  fizyczna  i duchow a  —  posęp­

nie k iw a ją  ozdobam i ciała ludzkiego  na tę w iadom ość i w zno­
sząc sw e oczy  „kędy niebo sine”, szepczą  z  zadum ą:

—  T a k! T a k !  Jutro napew no będzie odw ilż!
P roszę państw a , proszę się zb y tn io  nie trw o żyć ! Owe  

straszne  horoskopy w s ty lu  P .l.M -ow ym  nie uczyn iły  żadnego  
w rażenia na braci sportow ej. N astró j je s t w ybitn ie  op tym i­
s tyczn y :

—  L ekcji przecież i tak  nie będzie!
W  te j chwili nasz specja lny  w ysłannik, pa tro lu jący koło  

term om etru , p rzyb ieg ł z  nadzw ycza jną  now iną:
—  Term om etr „kucnął” n iże j zera!
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jed n a k  n ies te ty  z  pow odu d zw onka  na lekc ję  w yłączam y  
nasze m ikro fony  spraw ozdaw cze.

2.
H allo! H all o! je s te śm y  na stadionie, n ieste ty  nie szko lnym . 

(N a sze  g im nazjum  liczy  640 uczniów , ale nie m am y ani boiska, 
ani porządnej sa li g im n a styczn e j) .

P roszę  p a ństw a: pogoda  jes t, słońce jest, hum or jest, ty lko  
m rozu nie ma. A le  w szys tko  m ięta.

—  ja k o ś  to będzie!
P lace i boiska są  przepełn ione P rzepraszam y

za małą przerw ę w audycji. W  te j chw ili nasz m ikro fon  za trzą sł 
się ze  zdziw ien ia . W śród  obecnych zauw ażono  dosto jną  postać  
profesora , k tó ry  dlatego, iż  kup ił sobie czapkę narciarską, zo ­
stał sportow cem . W  m yśl p iosenki: „ jadziem , panie Z ie lonka '’, 
m łodzież z je żd ża  się na stadion ze  w szys tk ich  stron  św iata. 
L ód  je s t pod  psem , ale na lodzie dużo  osób. N a  lodow isku  ho­
ke jo w ym  wre. Z nakom ici hokeiści, w irując na lodzie  ja k  bąki, 
badają  od czasu do czasu nosem ... lód. S w o ją  drogą, ja k  „sport 
sportem ” takiego  hokeja  nie w idziano. P odobne rzeczy  zdarza ły  
się  —  o ile się nie m ylę  —  dziesięć la t tem u na zim ow ych  
ig rzyskach  o lim pijskich  w P o łudniow ej A fryce . T e j nocy była  
odw ilż i ty lko  tem u na leży zaw dzięczać, że  w n iek tórych  m iej­
scach pośród  lodu w idnieją  połacie ziem i. Jednak m im o ow ych  
p rzeszkó d  hokeiści uw ija ją  się raźno na boisku i stacza ją  za ­
ża rte  w alki o kaw ałek... kauczuku .

R o zen tu z ja zm ow an i w idzow ie p o ryku ją  zg o d n ym  chórem  
na cztery  g ło sy:

—  Go— la ! Go— la! A n — tek, bru— ta l!
P aństw o  z  pew nością  dziw ią się, ską d  słychać m u zykę  tu ­

taj, na stadionie. S p o rto w cy  te ż  czasam i są  m uzykaln i. N ad  
boiskiem  sza le je  starośvA ecki w alczyk...

P rzełączam y m ikro fony... P roszę  państw a , tu posterunek  
nr 2, za insta low any p rzy  zaspach śn ieżnych . O ddziały, uzbro­
jone  w „p ig u ły” śnieżne, w yrusza ją  na po le  w a lk i z bojow ą  
piosenką  na ustach:

„G runt to  fo rsa?  N ie, to  blaga  —
C zy siln ie jszy , czy  łam aga:
K a żd y  przecież w końcu pow ie,
Że n a jw iększy  skarb , to  zdrow ie!
A ten ty lko  w ciąż choruje,
K to  się sportem  nie za jm u je !”

R ację m ają  chłopcy, sport to g run t! W  te j chwili je s te śm y  
w niebezp ieczeństw ie, trw ając na sw ym  stanow isku , podobnie  
ja k  nasi ko led zy  w H iszpanii i Chinach, pod  gradem  kul... śn ież­
nych. jed n a  grupa podchodzi ju ż  po d  szaniec. D zies ią tk i śn ież­
nych bom b obsypu ją  a taku jących . T u  i ów dzie  w ybuchają  bom ­
by... śm iechu. P aństw o  słyszą  zapew ne te dzik ie  okrzyki, k tóre  
rozlega ją  się dookoła:

—  W  „ ryżego” wal! W  „ ryżego”!

—  Tee, fra jer, ju ż  naw iew asz!
—  D obrze mu ta k ! je s zc ze  go  raz!
—  D raniu, ja  ci pokażę, choć b liżej!
—- M am usiu, ratuj, b iją  m nie!
D zięk i d yp lom a tyczne j akcji K om itetu  In terw encji, z łożo ­

nego z  fleg m a tyczn ych  n ie-A ng lików  (czy t. ciała p ro fesorsk ie ­
go  —  dop isek  korek to ra ), do da lszego  rozlew u... łez nie do­
chodzi.

P roszę  pa ń stw a ! N a jlep szy  n astró j panu je  na skoczn i: nar­
ty  są, ale śniegu... niem a. C zy państw o  to  w idzą?

Z b liża m y  się ju ż  do końca nasze j audycji. W alka na 
w szystk ich  fron tach  ko ń czy  się gw izdkiem  profesora . W raz 
z  innym i uda jem y się do szatni.

3.
P ą czk i —  15 gr.

W oda sodow a  —  5 gr.
K ryzyso w e  ceny (? ) , a więc nabyw ców  dużo. P ączki są  

ju ż  „rozebrane”.
—  P roszę  paniom  je szcze  jednego !
—  P onczki ju ż  w yszli! B ędom  ju tro !
P rzy  szk laneczce  w ody  sodow ej „ sportom aniacy” om aw iają  

sw o je  w yniki. R ezu lta t dosyć sm ętny.
S um m a  sum m arum : 253 upadki, 147 ogólnych potłuczeń, 

9 w strząsów  nerw ow ych . P rzy  piecu tłok. Z  trudem  dociskam y  
się do te j części sza tn i.

—  N ie  opalaj się fra jer!
—  U w ażaj, bo się jeszcze  przypa lisz, a m am usia płakać  

będzie!
—  T ee! To  piec, a nie słońce!
N a  ścianie w iszą  a fisze  propagandow e: P ociąg  —  N a rty  —  

ż a r ty  —  B rydż. Z akopane! W oroch ta ! W isła! P roszę  państw a, 
po  co jechać ta k  daleko, k iedy  i tu w W arszaw ie m ożna się 
nieźle baw ić!

*

H allo! H allo! W yłączam y m ikro fony  „Sportu  S zko ln eg o ”. 
P rosim y w szys tk ich  o słuchanie p rzy  odbiornikach typu  „Sport 
szko ln y” naszych  audycji n iem ów ionych.

R eportaż przeprow adzili L. Bartelski i M. Orleański.

r a n ®  T-t-

B ram karz, jaki by się nam  przydał... Idealna jed en astk a  piłkarska.
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F ragm en t z m istrzostw  śląsk a .

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA ŚLĄSKA.
(D okończenie w yn ików ).

BIEG ZJAZDOWY G. ŻEŃSKICH.

1. Państw . Gimn. Mat.-Przyrod. Cie­
szyn, czas 6 min. 10 sek.

2. Miejs. Inst. Kszt. Handl. Chorzów,, 
czas 7 min. 40,7 sek.

3. Prywat. Gimn. Notre Dame Bielsko, 
czas 8 min. 43,8 sek.

4. Miejs. Gimn. Chorzów, czas 10 min. 
10,8 sek.

5. Szkoła Zaw . Pol. Katowice, czas
10 min. 26,0 sek.

6. Pryw. Gimn. z j. n. Chorzów, czas
11 min. 06,0 sek.

7. Szkoła Zaw. Macierzy Bielsko, czas 
15 min. 12,6 sek.

D rużyna G im nazjum  Żeńsk. z K atow ic 
została  zdyskw alifikow ana za ominięcie 
bram ek.

W  kom binacji zespołow ej (b ieg  5 km 
i b ieg  z jazdow y) dla drużyn żeńskich 
zw yciężyły:

1. Miejski Inst. Kszt. Handl. Chorzów, 
nota 338,2.

2. Prywat. Gmin. Notre Dame Bielsko, 
nota 288,2.

3. Miejs. Gimn. żeń sk ie  Chorzów, no­
ta 403,9.

4. Szkoła Zaw odow a Pol. Katowice, no­
ta 420,1.

5. Szkoła Zw. Macierzy Bielsko, nota
485,7.

U wagi: D rużyny: M iejs. G im n. K ato­
w ice, P aństw . Gimn. M at.-P rzyr. C ieszyn, 
P ryw at. Gimn. z j. n. C hrozów  w pow yż­
szym  biegu złożonym  nie zostały  sk lasy­

fikow ane na sku tek  dyskw alifikacji bądź 
to  w  biegu zjazdow ym , bądź  to  w  biegu 
drużynow ym .

W  biegu zjazdow ym  dla drużyn  mę­
skich S.K.S. osiągnęli: -

1 m iejsce Państw . Szkoła Przem. Biel­
sko, czas 3,49,8.

2 m iejsce Państw . Gimn. Niemieckie 
Bielsko, czas 3,58,6.

3 miejsce Państw . Gimn. Mat.-Przyr. 
Cieszyn, czas 4,35,1.

4 m iejsce Państw . Gimn. Kupieckie Cie­
szyn, czas 4,38,3.

5 m iejsce Miejsk. Gimnaz. Katowice, 
czas 4 ,4'i,5.

6 m iejsce Prywat. Gimn. z j. m. Cho­
rzów, czas 4,45,4.

7 m iejsce Państw . Gimn. Pszczyna, 
czas 4,51,6.

8 m iejsce Państw . Gimn. Mikołów, czas 
5,00,1.

9 m iejsce Miejsk. Inst. Kszt. Handl. 
Chorzów, czas 5,00,8.

10 m iejsce Gimnaz. Mat.-Przyr. Cie­
szyn, czas 5,05,9.

11 m iejsce Miejsk. Gimn. Kup. Kato­
wice, czas 5,06,9.

12 m iejsce Gimn. Kup. Rybnik, czas 
5,09,5.

13 m iejsce Państw . Gimn. Bielsko, czas
5.20.1.

14 m iejsce Państw . Gimn. Siem ianowi­
ce, czas 5,36,0.

15 m iejsce Państw . Gimn. Rybnik, czas
5.37.7.

16 m iejsce Państw . Gimn. Katowice, 
czas 5,47,0.

17 m iejsce Państw . Gimn. Im. Odrową­
żów  Chorzów, czas 5,59,4.

18 m iejsce Gimn. Św . Jacka Katowice, 
czas 6,02,1.

19 m iejsce Szkoła Handlowa Cieszyn, 
czas 6,04,6.

20 m iejsce ś l .  Techn. Zakłady Nauko­
w e Katowice, czas 6,18,7.

21 m iejsce Państw . Liceum P edagog. 
P szczyna, czas 6,29,3.

22 m iejsce Państw . Gimnaz. M ysłow i­
ce, czas 6,30,9.

23 miejsce Państw . Gimnaz. Matem.- 
Przyr. Chorzów, czas 6,45,7.

24 miejsce Kom. Gimn. Ruda, czas,
6.46.2.

25 m iejsce Prywatna Szkoła Pszczyna, 
czas 6,51,4.

26 m iejsce Państw . Gimn. Żory, czas 
7,19.

27 m iejsce Prywatna W yższa Szkoła 
Tarn. Góry, czas 10,01,2.

U w agi: D rużyna P aństw . Gimn. T arn . 
G óry  nie zosta ła  sk lasyfikow ana ponie­
w aż bieg ukończyło tylko 2 zaw odników , 
D rużyna P ań stw . G imn. z Lublińca w  bie­
gu tym  nie s ta rtow ała .

P odane czasy  stanow ią  sum ę czasów , 
uzyskanych  przez poszczególnych  zaw od­
ników  danych drużyn.

Wyniki zespołow e: w kombinacji (b ieg  
drużynowy, bieg zjazdow y z bram kam i).

D la drużyn m ęskich następu jące :
1. Państw . Szkoła Przem. Bielsko, no­

ta 397,7.
2. Państw . Gimnazjum Niem. Bielsko, 

nota 402,8.
3. Państw . Gimn. Kup. Cieszyn, nota

442.7.
4. Państw . Gimn. Mat.-Przyr. Cieszyn, 

nota 457,5.
5. Miejsk. Inst. Kszt. Handl. Chorzów, 

nota 482,2.
6. Państw . Gimn. Bielsko, nota 490,6.F ragm ent z m istrzostw  Śląska.
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7. Państw . Gimn. Kup. Rybnik, nota 
507,6.

8. Państw . Gimn. Mikołów, nota 516.
9. Państw . Gimn. Katowice, nota 530,7.
10. Prywatne Gimn. z j. n. Chorzów, 

nota 538.
11. Państw. Gimn. Pszczyna, nota 556,6.
12. Państw . Gimn. Rybnik, nota 558,1.
13. Kom. Gimn. Ruda, nota 571,7.
14. Prywat. Gimn. Św . Jacka Katowi­

ce, nota 576,5.
15. Śl. Techn. Zakl. Naukowe Katowi­

ce, nota 599,7.
16. Państw . Gimn. Żory, nota 601,3.
17. Pry w . Szkoła Pszczyna, nota 635,5.
18. Prywatna W yższa Szkoła Tarn. Gó­

ry, nota 741,9.
W  skokach pokazow ych zajęli miejsca: 

1. Sobota Henryk M.K.S. Katowice. 2. Kli­
mek Stanisław, M.K.S. Katowice. 3. Szy­
mański Tadeusz M.K.S. Chorzów. 4. Hu- 
sakowski Zygmunt M.K.S. Chorzów.

Kierownikiem zaw odów  był prof. S te­
fan Kisielewski, Okr. Instr. W . F. Kole­
gium sędziow skie stanow ili: pp. prof. D r 
R ieger z ram ienia P.Z.N. oraz profesoro­
wie: B erner, G ucw a, Kozdruń, M adej, 
M aroszek, Skrocki, Szym oński, G rzbiela, 
N adojczyk, Szczepański, T atarczyk , Że- 
liński i inni.

N a zaw odach  obecni byli: p. K urator 
Okr. Szkolnego Zaw idzki oraz pp. W izy­
ta to rzy : Sołtys, Ferens, Inż. K nichow iec- 
ki, D r Hilewicz i szereg  dyrek torów  śred­
nich zakładów  naukow ych.

Z ainteresow anie zaw odam i w śród  mło­
dzieży było olbrzym ie, dow odem  czego 
były liczne w ycieczki szkolne, organizo­

w ane specjalnie na zaw ody z poszczegól­
nych ośrodków  ś lą sk a  oraz duża ilość 
młodzieży, sta rtu jące j o odznakę P. Z. N. 
O rganizacja  zaw odów  pod każdym  w zglę­
dem w zorow a. F. G.

PAŃSTWOWE GIMNAZJUM 
IM. STEFANA BATOREGO 

W WARSZAWIE.
Dn. 21.11. klasy 1, II, 111 miały dzień 

sportów  zim ow ych. W arunki śniegow e, 
jak  na tegoroczną zim ę, były dobre, to też 
od narciarzy i saneczkarzy  zaroiły się 
w szystk ie  górki w  P arku  Sobieskiego. 
Licznie zebrani koledzy gorąco oklaski­
wali grę  zespołów  hokejow ych, biorą­
cych udział w turnieju, urządzonym  przez 
sekcję hokejow ą szk. Kola Sportow ego. 
P ierw szym  m iejscem  w  tym  turnieju  po­
dzieliły się drużyny kl. lila  i kl. Ila.

•
Dn. 23.11. odbyły się pierw sze w  histo­

rii spo rtu  w  naszej szkole zaw ody gim­
nastyczne w  skokach  m iędzy kl. Ha i kl. 
Ilb. W  ogólnej punktacji zw yciężyła kl. 
Ma w stosunku 292y2 : 2\H y2. W  Ila w y­
różnił się pięknym i skokam i N ow ow iej­
ski Jan ; przew yższa! on w spółzaw odni­
ków  o 2 k lasy . W  Ilb najlepszy G łowacki. 
Sędziow ie kol. kol. R ym szew icz i O sipo- 
w icz surow i, lecz spraw iedliw i. Z aw ody 
rozpoczęło przem ów ienie gospodarza kol. 
C. U hm y. Składy obu drużyn były nastę­
pu jące: Ila: B obrow ski, Ziółkowski, No­

w owiejski, Uhma, K rakow ski, Sitkowski, 
Zalęski; Ilb : G łow acki, Paderew ski, G u- 
dzak, Kłosowski, Sakow ski, B runner, Lit­
win, Szym ański. P unktow anych  było tyl­
ko 6 najlepszych.

a

Pierw szy dzień gier w I m istrzostw ach 
koszyków ki przyniósł następu jące  w yniki:

8 b —  Lic. hum . 2 1 : 3 .
4 b —  Lic. m at. 10 : 8.
Lic. hum. —  3 b 1 3 :1 0 .
K ażda gra trw ała  2 X 1 0  min. N ajlep­

szym  graczem  1 dnia byl Sam ulski (8 b ) ; 
sw oją  spokojną g rą  i celnym i strzałam i 
przyczynił się niew ątpliw ie, w espół ze 
w spółpartnerem  D obrodzickim , graczem  
bardziej nerw ow ym , do zw ycięstw a sw ej 
drużyny w  tak  w ysokim  stosunku ; Sa­
mulski zdobył 10 pkt., D obrodzicki 6. Po­
za tym i w yróżnili się: Korycki (1. hum .) 
i O strow ski (4b ).

W yniki d rug iego  dnia przedstaw iają  się 
następu jąco :

8a —  4a 8 : 3. Lic. przyr. —  3c 1 2 : 1 .  
3a —  4a 1 1 : 9 .

Sensacją  drugiego dnia było zw ycię­
stw o  niesłychanie am bitnie w alczącej dru­
żyny kl. 3a nad  kl. 4 a ; liczono rów nież 
na w iększy opór kl. 3c w  meczu z lic. 
przyr. N ajlepszym i graczam i II dnia byli: 
celnie strzela jący  W ojtow iecki (1. p rzy r.), 
szybki O sipow icz (4 a ) , N ow ow iejski Zb. 
i Korycki (3 a ) .

Andrzej Łapicki.

HALLO! SZKOŁY POWSZECHNE! UWAGA!
NOWY DWÓR.

P raca  Koła nadal w re w  całej pełni, 
zorganizow aliśm y rozgryw ki p ing-pongo- 
w e o m istrzostw o naszej szkoły. Do roz­
gryw ek stanęło  12 zaw odników . N ajład­
niejsza partia  była kolegi J. K aliszewskie­
go i R akow skiego. K aliszewski po zacię­
tej w alce, obfitującej w  dość dużo cieka­
w ych m om entów , pokonał kolegę R akow ­
skiego. Ja  pokonałem  kolegę Kaliszew­
skiego Leona. W aw rzyniew icz pokonał 
kolegę Szym ańskiego. Do finału weszli­
śm y kolega W aw rzyniew icz, ja  i Kali­
szew ski Jerzy. Finał tych  rozgryw ek od­
był się przy wielkim zain teresow aniu  pu­
bliczności dnia 1.11.38 r. w czasie zabaw y 
szkolnej. Ostatecznie, pierwsze miejsce 
zajął kolega W awrzyniewicz Tadeusz, 
drugie m iejsce zajął kolega Kaliszewski 
Jerzy, trzecie miejsce zająłem ja, czwarte 
miejsce zajął Rakowski Kazimierz, piąte  
Szym ański Jerzy  i szóste  K aliszewski Le­
on. N agrody  zostały  w ręczone nam  bar­
dzo uroczyście przez p. K ierow nika na­
szej szkoły. Koledzy, którzy  zajęli trzy  
pierw sze m iejsca, dostali żetony, pierw sze 
m iejsce zloty, drugie —  srebrny, trzecie—

brązow y, pozostałe trzy  m iejsca dostały 
dyplom y.

K orzystając z okresu zim ow ego, roze­
graliśm y 6 meczy p ing-pongow ych, w  tym 
jeden czw órm ecz. Pięć w ygraliśm y, 1 zaś 
przegraliśm y. B ardzo zaw zięcie broniliśmy 
barw  naszej szkoły w czw órm eczu, toteż 
zajęliśm y tak  zaszczytne —  drugie miej­
sce pom iędzy groźnym i drużynam i jak 
Szkoła H andlow a z Legionow a, K. S. 
„Św it” i Katolickie S tow arzyszenie  Mło­
dzieży. D rużyna nasza otrzym ała dyplom.

Sekretarz Koła Sportow geo 
Sztuczkowski Jan.

Ucz. kl. VII Szkoły Pow szechnej Nr 2 
w N owym  D w orze M azowieckim.

NOWY WIŚNIOWIEC.

22 lu tego b. r. w ybra łyśm y się na w y­
cieczkę narciarską z  opiekunem  K ółka  
Sportow ego . Całą zim ę czeka łyśm y na tę 
w ycieczkę. D zień  był p iękn y  i w ycieczka  
nam  się udała. W yru szy łyśm y  o godz. 
trzeciej. P rze jecha łyśm y m iasto, a po­
tem  park. K tóra z nas zjechała  z  pó łm e­
trow ej górki, m yśla ła  sobie, że  um ie je ź­
dzić. P óźn iej f ika ły śm y  ko z ły  i za tap ia ły­

śm y  się całe w śniegu. O piekun nie m ógł 
się z  nas naśm iać. Jednak nie zra ża łyśm y  
się tym , g d y ż  to  była  p ierw sza  wycieczka. 
P rzejeżdża jąc  p rzez bramę, p rzez k tórą  
daw niej je źd zili K siążęta  W iśniow ieccy, 
zrob iliśm y zdjęcie, k tóre posyłam y.

W ycieczka  dała nam  wiele do zrozum ie­
nia. Chociaż nie jedną  bolał bok lub n o ­
ga w czasie pow ro tu  do dom u, jednak  
każda  była w esoła i p y ta ła  się opiekuna  
o drugą w ycieczkę.

N asze  ,,K ó łko” je s t coraz bogatsze. M a­
m y ju ż  63 pary  nart i 10 par saneczek. Na  
drugi rok  zam ierzam y kupić ły żw y  i z r o ­
bić to r łyżw iarsk i. Jeżeli by  „R edakcja” 
chciała się dow iedzieć w ja k i sposób  zd o ­
byliśm y tak i m ajątek, to  proszę do nas 
napisać. Z  w ielką chęcią czy tam y „Sport 
S zko ln y . P rosim y bardzo „R edakcję”, aby  
nasz p ie rw szy  a rtyku ł „R edakcja" um ie­
ściła.

Z o fia  M achetów na  
ucz. VI kl. szkoły powsz. 

w Nowym W iśniow cu

Fot. zam ieścim y w następnym  num erze.

Red.
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N O T U J E M Y... (dokończenie)

M istrzostw o pań w ygrała  pew nie Christl 
Cranz, 1. w  slalom ie, 2. w  zjeździe za 
N iem ką Resch. M istrzyni Polski A ustriacz­
ka Goedl, zajęła w  ogólnej klasyfikacji 
10 m. na 23 s ta rtu jące  panie.

•
W  Z akopanem  zakończone zostały  nar­

ciarskie mistrzostwa Armii.
W  kom binacji alpejskiej I m . zdobył 

kapral Mrowca przed pchor. Godlewskim.
M istrzostwo Armii w kombinacji łącz­

nej (20 kim, zjazd, slalom ) w ygrał kapr. 
Haratyk przed pchor. Łachem.

•
M istrzostwo Polski w  boksie zdobyła 

już definitywnie drużyna Warty, bijąc 
Flotę 1 1 : 5 .  W ice-m istrzostwo zdobył
Ruch, bijąc w Poznaniu H CP 9 : 7.

•
W  Łodzi rozegrane zostały  II zim owe 

m istrzostwa pływackie Polski.
W iększość zaw odników  w ykazała bar­

dzo słabą  formę, spow odow aną brakiem  
treningu.

Na w yróżnienie zasługują  jedynie Hei- 
drich, który  ustanow ił 3 now e rekordy 
oraz młodziutki Jędrysek, zw ycięzca 200 
i 400 m tr st. dow.

Heidrich uzyska! na 100 m tr klas. 1:18,8 
sek., na 200 m tr —  2:52,6, a na 500 m tr — 
8:03,5 sek. 4-ty  rekord  m istrzostw  usta ­
now iła sztafeta pań EKS-u czasem  6:06,2 
sek. na 4X 100 m tr st. dow olnym . Biegi 
pań sta ły  pod znakiem  ryw alizacji „żab- 
k arek” Bollówny i Jarkulisz-Niedobieckiej, 
które podzieliły się tytułam i.

•

M istrzostwa Polski w  koszyków ce pań,
które odbyły się w  T oruniu , zakończyły 
się now ym  sukcesem  akademiczek w ar­
szawskich, które w  finale pokonały IKP 
z Łodzi 31 : 28 (21 : 14).

W bokserskim  meczu elim inacyjnym  
w w adze lekkiej K owalski pokonał w y­
soko na pkt. m istrza E uropy Polusa. 

o
Jędrzejow ska pokonała na Riyierze do­

skonalą Angielkę Scriven 6 : 4 ,  6 : 3 ,  re­
w anżując się za poniesioną niedaw no po­
rażkę.

•
W  Paryżu  odbyło się losowanie piłkar­

skich mistrzostw świata, które rozegrane 
zostaną  w e Francji (p rzedboje  w  różnych 
m iastach, dalsze rozgryw ki końcow e 
w P aryżu ) w dniach od 4— 19 czerw ca.

W  w yniku losow ania zw ycięzca meczu 
Polska —  Jugosławia, w alczyć będzie 
w  pierw szej rundzie z Brazylią, a w dru­
giej p rzypuszczalnie ze zw ycięzcą zaw o­
dów  C zechosłow acja —  Holandia.

Uwaga! W nast. n-rze odpowiem y na 
w szystkie zaległe zapytania. Red.

W S R O D  K S I Ą Ż E K  S P O R T O W Y C H
PR ZYTAC ZAM Y S Ł O W A  G. M O R C I N K A  Z P R Z E D M O W Y  D O  „MARYŚKI  ZE ŚLĄSKA".

O skrzyd łach  śniła zaw sze  M aria W ar- 
dasów na, au torka  M a r y ś k i  z e  
Ś l ą s k a .  G dy siedziała w ławic  
szko lnej, z  d ługim i ja snym i w arkoczam i, 
przerzuconym i p rzez  ramię, m arzyła  na 
lekcjach geogra fii o dalekich lotach nad

m orzam i i lądam i, zam ęczała  nauczyciela  
f iz y k i pytaniam i, ja k  pow inien  być zbudo­
w any sam olot, by był n a js zyb szy  ze  
w szystk ich  sam olotów  na św iecie, na ro­
botach kleciła niezdarne p ierw sze  m odele, 
wiodła ożyw ione d y sku rsy  z  ko legam i 
na tem a t p rzyszłych  w ypraw  lotniczych, 
a za w sze  się dziw iła, d laczego je j kole­
żank i przekłada ją  la lki nad sam oloty, 
chociaż byw ały  z  w ydarte j z  ka je tu  ka r t­
ki zm ajstrow ane.

P otem  poszła  w św ia t o w łasnych si­
łach, wciąż m arząca o skrzyd łach . B y ły  
one dla niej jed yn ym  celem, godnym  naj­
w iększego  w ysiłku . M ierzyła  siły  na za ­
m iary. O siągnęła w reszcie sw ó j cel. W  ro­
ku 1931 bierze udział w kursie lo tn iczym  
P rzysposobien ia  W o jskow ego  w K a t o ­
w i c a c h ,  poczem  uczestn iczy  w P ierw ­
szym  P ropagandow ym  R ajdzie  L e tn iczek  
D ookoła  P olski, k tó ry  te ż  opisuje w cie­
kaw ym  pam iętn iku  p. t.: „Próba s k r zy ­
deł”. M arzy o w łasnym  sam olocie. N ie ­
dościgłe to jed n a k  m arzenie, zw łaszcza  
dla kob ie ty  pracy. P rzechodzi p rze to  do 
niekosztow nego  lo tn ictw a bezsiln ikow ego,

do szybow nic tw a , zapala się do tego  iście 
kró lew skiego  sportu , p rzeżyw a  zw iązane  
z  nim  na jg łębsze i na jp iękn ie jsze  w zru­
szenia, dostępne ty lko  dla lo tn ików .

Co M aryśka  przeży ła  —  postanow iła  
przede w szys tk im  m łodzieży opow iedzieć. 
W ierzy, że  zna jdzie  u niej na jw dzięcz­
n ie jszych  słuchaczów , że  rozdygo tane ser­
ca chłopięce i sn y  ich o skrzyd łach  będą  
serdecznym  oddźw iękiem  je j dziew czę­
cych m arzeń. P isze  więc książkę , drobną, 
m oże niepozorną, lecz p iękną  w sw e j pro­
stocie, pełną zachw ytu  nad urodą szy ­
bowca i jego  lotu po d  niebem .

E n tuzjazm , radość życia , upojenie lo­
tem , um iłow anie sm ukłego  ksz ta łtu  s z y ­
bowca, m knącego w ciszy  p o d  błękitem , 
wiara w własne siły  i  ja sne  w zruszenia  —  
to treść M a r y ś k i  z e  Ś l ą s k a .  
N iechże  książczyna  ta  chociaż by  część 
sw ych  skarbów  pogub i w m łodych zapal­
nych sercach  —  spełni rzeteln ie sw o je  za ­
danie.

A spełnić pow inna, bo pisana skrzyd la ­
tym  sercem.
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